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Kraków 18 listopada. 
Odbieramy w kwestyi gminnéj następują- 
ce znakomite uwagi, które baczności naszych 
czytelników polecamy. 


Czytającym dzienniki, zdawaćby się mogło, iż 
organizowania potrzebują, wszystkie te ciała, z któ- 
rych składa się spółeczeństwo. Z téj powszechnój 
manii organizowania, nie wypływa wprawdzie, aby 
wszystko mogło być przez nas organizowane, ale 
to wnosićby można , iż wszystko jest zdezorganizo- 
wane, i te nawet ciała które miałyby niby resztę 
orgranizować. O tój potrzebie niebywało wzmian- 
ki w czasach przeszłych, w których każde ciało 
spółeczne zajęte działaniem odpowiedniem swojemu 
przeznaczeniu, nie miało za rzecz główną rozbie- 
rać stan własny i stan ciał drugich. Dziś zajmuje 
każdego najbardzićj choroba prawdziwa czy urojo- 
na w sobie i drugich, zajmują sposoby leczenia, 4 
m'ićj zajmuje użycie sił takich, jakie są dla celów 
użytecznych. Albowiem dezorganizacya jest choro- 
bą spółeczną, którą leczy organizowanie czyli po- 
rządkowanie; bo porządek jest zdrowiem, a wol- 
ność jest dopiero zdrowego spółecznego organizmu 
objawem. 

Zwracając się więc do kwestyi gminnój, zasta- 
nówmyż się naprzód nad tem, czego chcemy: czy 
tworzenia gmin, czy onych organizowania, to jest 
porządkowania życia gminy ś samój w sobie, stósun- 
ków jój z gminami innemi i z władzami rządowe- 
mi. Ale skoro mowa o organizowaniu gmin, więc 
w tem samem leży uznanie, iż gmina istnieje, a 
nie dopiero ma być stworzoną. Przecie projekt o 
którym w N. 263 Czasu mowa, przypuszcza, iż 
gminę trzeba dopiero stworzyć, i do tego doradza 
krystalizowanie jakieś gromad około jąderka, któ- 
rem być mają miasteczka. Niedzieląc tego zdania 
o potrzebie ani nawet o możebności stworzenia 
gmin a priori, nie będę projektu tego rozbierać, 
ani też nienczepię się zarzutu, iż jeźli rada gmin- 
na na podziale parafialnym oparta, stałaby się trn- 
dną z powodu spotykania się dwóch obrządków 
katolickich ma Rasi, toć przecie jeszcze większe 
urosłyby trudności w radzie gminnćj zasiadającćj 
w miasteczku, na którćj kilku proboszczów ruskich 
i proboszcz łaciński spotykaliby się z rabinem a 


astorem. 
py: seb potrzebą w dyskusyi obecnój będzie 


porozumienie Się nad tem, co jest gmina, powtó- 
re: gdzie ją znajdziemy? 


J; t gmina? 
T zada rajowem pojęciu, gmina przedsta- 


wia się jako miasto, albo jako skupienie się pewnćj 
liczb mad wiejskich. 

Ztąd podział  RdniczY na gminy miejskie i gmi- 
znow niemi wykazywać, niepotrzebňą 
byłoby pedanteryą, ale ta róinica ias Rob drin 
jest dostateczną przyczyną, dla któr A à ben 
tom odmiennym jednéj i téj saméj formy nada 


CZĘŚĆ LITERACKO- ARTYSTYCZNA. 


SPRAWOZDANIE 
z czynności 


Wydawnictwa Dzieł Długosza: 


II. *) 

zę, że emnę wiadomością rozpocznę 
apis aoina prey) gdy przedewszystkióm donio- 
sę: iż Prześwietna Kapituła Katedry naszćj, 26- 
zwoliła na całkowita publikacyą Zébri beneficiorum 
dyecezyi krakowskićj. znajdującćj się w Dłagoszo- 

autoprafie w jéj archiwum. Znaną jest wiel- 
ka wartość tego zabytkn **), więc cieszymy się, 
że od niego przyjdzie nam rozpocząć wydanie prac 
Długosza. Zaraz też p. Szymon Dutkiewicz zajął 
się przepisywaniem z XVII wiecznego transumptu 
tego wielkich rozmiarów rękopisu, — w miarę po- 
stepu kopiowanis, kolacyonować się będzie wedle 
oryginału. 

Niemnićj stanowczy krok uczyniło Wydawni- | X 
otwo, powierzając tłamaczenie Dziejów panu Drowi 
Karolowi Mecherzyńskiemu, profesorowi hist. liter. 
polsk. w Uniw. agiell. — Znane to w literaturze 
nazwisko, może być rękojmią, iż p. Mecherzyński 
zadawalniająco wykona tę mozolną a już od trzech 
miesięcy rozpoczętą pracę. Przekład poprawionym 
zostanie po porównaniu z najdawniejszemi rękopi- 


Sprawozdanie I patrz: w Czasie zr. b. Nra 139, 140, 142 
Pira Bibl. Warsz. z czerwca r. b. — w Przeglądzie Poznań. 
skim w poszycie II i ID za r. b. 

e%) Opis Libri benef. 
m. rękopieach Długosza, Kraków 1850 r. (str. 78). 


niepodobna. Mówić będziemy tylko o gminach 
wiejskich. 

A naprzód, ustanówmyż różnicę między groma- 
dą a gminą, jak się pojęciu pospolicie przedstawia. 
Otóż gromada jest wynikiem stósunków natural- 
nych między ludźmi , sąsiedztwa i pokrewieństwa, |] 
a zaś gminy pojęcie obejmuje stósunek do pań- 
stwa. Gromada jest przeto istotą czysto socyalną, 
a gmina istotą polityczną. 

W tem samem leży przyczyna, dla którćj jedna 
gromada wiejska gminą stać się nie może. Albo- 
wiem ciało wyborcze z którego rada gminna musi 
wychodzić, w którem odnawiać się winna, byłoby 
w gromadach naszych za mało liczne; alboby po- 
wstała oligarchia zaściankowa chłopska ze wszyst- 
kich najgorsza, albo radzców dość wykształconych 
byłoby za mało. Gdyby zaś która gromada była 
tak ludną, iżby się w nićj żywioły odnawiania ra- 
dy gminnój znalazły, przeszłaby niebawem do rzę- 
da miasteczek. 

Na pierwsze więc pytanie mamy odpowiedź: 
Gmina wiejska jest połączeniem kilku gromad wiej- 
skich związanych w jednym stósunku do państwa. 

2. Gdzie znajdujemy gminę? 

Do r. 1848 dominia zastępowały gminy, tak iż 
wtenczas można było z łatwością zaprowadzić sa- 
morząd (selfgovernment) gminny, przez utwo- 
rzenie rad gminnych z żywiołów składających je- 
dno dominium, i przelanie na te rady wszystkich 
atrybucyj politycznych, sądowych, poborowych i 
policyjnych, które BY w ręku dominiów. Mówię 
ap fart i ciężaró kład zaś rad gminnych mógł 

w każdym kraju koronnym do usposobienia 
krajowego zastósowany. Mając tym sposobem 
rady „gminne organizowane, można było niemi sa- 
memi organizacyę wydoskonalić. 

Po r. 1848 gmina w urzędzie powiatowym pochło- 
niętą została chwilowo, ale z niego znowu wywołaną 
być może. Bo niewątpliwie po dwóch pokoleniach 
trzecię, zapomniawszy stósunków z gromadami je- |; 
dno niegdyś dominium stanowiącemi, przyzwyczai 
się do bezirkowego wspólnictwa z gromadami in- 
nemi, i powiat stanie za gminę, tak jak mogło dać 
jej podstawę dominium. Ale jak trafnie Redakcya 
Czasu orzekła, - należałoby powiaty zmniejszyć, a 
tem samem liczbę bezirków znacznie powiększyć. 

„Mamy więc na drugie pytanie odpowiedź. Do- 
minium i powiat były lub są jeszcze dwie poczwar- 
ki, z których wykłać mogłaby się gmina najnatu- 
ralniej, ma się rozumieć tylko co do konglomera- |i 
cyi gromad wiejskich. 

Gdyby więc dominia jeszcze istniały, lub jeźliby 
uznano, iż podanie ich składu jeszcze żyje w pa- 
mięci ladu, bylibyśmy projektowali: 

1. Ażeby gromady składające w r. 1848 jedno 
dominium, stanowiły odtąd jedną gminę. 

2. Ażeby rada gminna (którój organizacyę trzeba 
oznaczyć) wstępowała w prawa i obowiązki, które 
miało dominium w stósunku do państwa i do 
gromad. 


smami wydania lipskiego; a teraz już pierwsze ko- 
lscyonowanie na zasadzie rękopisu Sto-krzyskiego 
zaczęli: PP. Ż. Pauli (z Ilćj i IIIój części kur- 
nickićj), i E. Ciemniewski (z Ićj wilanowskićj). 
Drugie porówzywanie robió się będzie z kode- 
sem zwanym Rozrażewskiego (zBibl. Uniw. Jagiel.) 

sjwięcćj pracy i czasu zejdzie, zanim się z li- 
oznych rękopisów zdoła ustalić tekst dziejów; je- | 
li zawiedzie Wydawnictwo nadzieja: odszukania | 
autografu, którego ślady w przeszłóm sprawozda- 
niu wskazaliśmy. Do podanego tam wykazu ręko- 
wodą, dziejów, przybywają nam obecnie następne 
relacye : 

Pan August Cieszkowski pisze: „Wasze publika- 
„0ye przypomniały mi, że posiadam w mojćj bi- 

„bliotece rękopis dziejów Długosza pierwszych sze- 
„ściu księg, pięknie pisany, a (z wyjątkiem dwu- 
„dziestu początkowych kart) dobrze zachowany. 
"Rękopis ten rożniący się w wielu miejsosch od 
„wydania lipskiego, gotów jestem na żądanie prze- 
„słać ydawnietwu. 

P. Józef Łoski (z Kostomłotów) donosi: iż w bi- 
bliotece po śp. K, Śwideińskim, sę pierwsze księgi 
TY zed dziejów w rękopiśmie z początku 

wieku, orąz jakiś drobny autograf ługosza. 
W | i gd listu swego nadmienia o rysun- 
ku domu Długogza w Sandomierzu, który wraz 
z będącą eC; zwiami jego tablicą Sarana, po- 
siada W Warszawie malarz p. W. Gerson, Wre- 
szcie przypomina p, Łonki Wydawnictwa: o pa- 
miątka podłagoszowych jakie księżna Elżbieta 
Czartoryska umieściła na jednój z zewnętrznych 
ścian domu gotyckiego w Kawa „ Przejrzawszy 
katalog pariytk puławskich (W ATSZAWA T. 1828 
st M ek tarz ka tylko pod Nrem 21: „Oł- 
gotycki, 


Kort: ciosowego, z drzwiczką- 


go przez Dłagosza, jak świadczy napis: Fabricaość | na 


patrz w J. Muczkowskiego uczonćj roz- pe lineni z z mię w Odechowie, fundowanre- 


3. Ażeby prezesem rady gminnój był urzędnik 
sądowy przez sąd najwyższy krajowy wyznaczony. 


Ramać się trzeba z poczciwym naszym 
językiem aby módz zdać sprawę z polityki 
piemonckićj. Gabinet turyński przyjął wido- 
cznie za dewizę: distinguo! W sprawie przy- 
łączenia jako rząd katolicki szanował Pa- 
pieża, ale jako rząd włoski przyrzekał o- 
piekę prowincyi która Papieżowi wypowie- 
działa posłuszeństwo. Nie przyjmował tej 
prowineyi, ale ją podejmował. W sprawie 
rejencyi jako rząd sprzymierzony z Francyą 
nie przyjął rejencyi dla księcią Carignana, 
ale jako rząd sprzyjający rewolucyi przeka- 
zał ją panu Bnoncompagni. Książę Carignan 
nie odrzucił rejencyi, ale się od nićj po- 
wstrzymał. Sardynia nie mianowała rejen- 
tem swego dawnego we Florencyi komisa- 
rza, ale go tylko wskazała; nie wyrzekła 
się rejencyi ale ją tylko według Morning 
Posta odroczyła.... 

Czy te wszystkie odróżnienia i wybiegi 
wyjdą na korzyść? Loika jest nieubłagana. 
W skutek popełnionego pierwszego błędu, 
Piemont znalazł się teraz w smutnóm po- 
łożeniu wybierania między Cesarzem Napo- 


leonem a rewolucyą. Nie wybrał. Czy ową 


pośrednią drogą zadowolnił obie strony, wąt- 
pić można. Stósownie do otrzymanćj przez 
nas depeszy, Cesarz Francuzów wyraził swe 
nieukontentowanie. Włochy objawią je z pe- 


A 


morespondencys Ozasn. 


Poznań 15 listopada. 
W ubiegłym tygodniu odbyło się krótkie ze- 
branie posłów naszych w Poznaniu. 


były kwestye materyalne, tyle ważne dla Księstwa, 
tak spiesznego poratowania wymegające, chociaż 
ku temu małe są nadzieje, albowiem jak się dziś 
zdawać może, nie jest w widokach rządu , abyśmy 
majątki nasze własną siłą, to jest rozszerzeniem 
Towarzystwa Kredytowego podźwignęli. Co do 
kwestyj politycznych, nie słyszeliśmy, aby takowe 
rozbierano ną pomienionóm zgromadzeniu; nie 
masz też ku temu potrzeby, położenie bowiem na- 
sze, s więc i stanowisko posłów w niczóm się nie 
zmieniło; opozycyi bezwzględnej jak nie robili tak 
i robić nadal nie będą, bo to nie nasze pole ani 
nasze zadanie. O tyle tylko zajdzie pewnie mody- 
fikacya w działaniu, że różnorodne a tak smutne 
doświadczenia zwolniły posłów z wszelkich wzelę- 
dów, nakazywanych dawnićj roztropnością polity- 
czną lub samą nawet przyzwoitą oględnością dla 
nowego minieteryum , które w przeszłćj sesyi w nie- 
jednói kwestyi mogło niewiadomością być tłóma- 
czonóm. 

Obchód szyllerowski wyraźnie w całych Niem- 
ozech nie był czóm innćm, jsk demonstracyą stron- 
nictwa unitarnego i liberalnego; dla tego udział 
w tym obchodzie -miast innych krajów, pomimo 
wszelkich zasług autorskich Szyllera, był zdaniem 
naszćm niewłaściwym. Dzienniki niemieckie zalane 
były i „sę przez osły tydzień „wierszami, wierszy- 
dłami i mowami na cześć wieszcza narodowego, 
stoły księgarskie zawalone broszurkemi i poema- 
oikami, w tym samym celu napisanemi. Jeśli dach 
poety na tamtym świecie będzie musiał zapoznać 
się z temi wszystkiemi tworami fantazyi lub spe- 
kulacyi to niezawodnie będzie mu to policzone do 
męk czyscowych. Dziennik Poznański w bardzo 
poważny aw: agaty rng obchodu tęgo co do 
nas, szczególnićj tu w Księstwie, w wstępn ar- 
tykule wykazał, aii 


Dawno już nie mieliśmy dobitniejszego dowodu, 
„|skiemi banislukami dzienniki zagraniczne zatru- 
A | dniać czytelników są zdolne gdy o zagraniczne a 
zwłaszcza nas tyczące się stosunki chodzi, jak 
w artykule Unioersela brukselskiego , zdającym 
r | sprawę z Warszawy z kuglarskich sztuk jakiegoś 
nadwornego śmieszka Cesarza Aleksandra, z któ- 
rych referent dziennika tego chce wywieść wyż- 
szość papieztwa nad inne dynastye, i j:kąś na- 
dzieję poddania się Petersburga pod Rzym. Da- 
wno nio podobnie śmiesznego nie czytaliśmy i nie 
wiem kogo więcćj żałować przychodzi, czy re- 
dakoyi która takim bredniom wierzyć się zdaje, 
czy publiczności, którój śmią takie brednie kazać 
czytać. 

Artykuł o kwestyi obecnćj Papieztwa, W osta- 
tnim zeszycie Dodatku do Czasu, uderzył i mocno 
ucieszył wszystkich sumiennie i głębićj na sprawę 
tę się zapatrujących i jako traktowanie téj trudnćj 
acz prostćj dle katolików kwestyi, i jako dowód 
wobec świata, że w kraju w „poważnych organach 


tak zdrowy, sumienny sąd i wywód poni. oas kana eT o ow GG OBEC 00% W E E o Go ORAN tój, 


Ecclesiam na OTW wa 1. «WJ.» 6 AeL a aaa iaai Lala ia | oala R ia, RENCA EAEOI tora Ga zak Johannes Dlugos. Oltarzyk ten | w Akademii duchownéj 1. „Tych ostatnich (w Szta- 


dał księtnie ksiądz Korycki." 

Poszukiwania robis dziejów z którego Huys- 
sen zrobił sro, Wydanie, nie odniosły jeszcze 
skutku. — P. Wol igang ( Gechard donosi nam w téj 
sprawie, że ani w Bibliotece uniw. lipskiego, ani 
w Jenie, niema rękopisu Długoszowych dziejów— 
w Halli poszukać jeszczę obiecuje. Edycya do- 
bromilska Szozęsnego Herburta weszła w wydanie 
lipskie, bo z nićj zdaje się pierwsze 6 ksiąg dru- 
kowano; rzadka zaś edycya Mitzlerowska jest tyl- 
ko powtórzeniem publikacyj Huyssena. Muozkow- 
ski (w Wiadomosciach o rękopismach hist. Długosza 
str. 23) mniema, jakoby wydawcy lipscy mie pod | XV 
ręką autograf dziejów, pod te czasy z Biblioteki 
Akademii krskowskićj niepowrotnie wydany— cho- 
ciak na inaém mery str. 58) przytaczając ręko- 
pis Wojciecha Dembińskiego okorążego oświęcim | P. 
skiego i zatorskiego, powiada: iż i ten do wyda- | ręko 
nia jpakiego | był użyty. Gdyby miano autograf, | iy 
zbytecznóm byłoby posługiwanie się kodeksem, | U: 
który zwą: „aDOgTaphum recenti turpiter atque ne- 
quiter corruptum.“ (Janocki). 

P. A. Białecki pisze nam z Petersburgs: „Mu- 
ozkowski w swojój pry o rękopisach dziejów Dłu- 
gosza, W SpA odeżsów pstersburskich nie po- 
daje szczegółowych o wazystkich wiadomości. Jest 
ta kilka kodeksów bardzo ciekawych, a między i 1n- 
nemi jeden poprawiony wedlo sutografu, jak to 
świadczy: napis ręką Załuskiego kilkakrotnie w środ- 
ka zrobiony, o ozóm Muozkowski nie wiedział *). 
Reszta kodeksów z czasów późniejszych , i defe- 
ktowe. Ogółem jest rękopisów dziejów w Bibl, pe 
tersb. woluminów 17 — w Bibl. sztabu gener. 1 


*) Opisuje Muczkowski ten rękopis ze środka XVII wiekn, 
str, 57, 


bie i w Akad. duchow.) nie widziałem.* 

P. Włodzimierz hr. Dzieduszycki przysłsł na u- 
żytek Wydawnictwa wierną kalkowanę kopią Dła- 
goszowego rękopisu żywota 4. Kingi. Jak wisdo- 
mo kodeks ten (wnosząc z porównania pisma jak 
się zdaje nie będący autografem Długosza, choć 
mu współczesny) do r. 1833 znajdował się w kla- 
sztorze pp. Franciszkanek w Starym Sączu i wte- 
dy był zaginął — na reklamacye jednak nasze sh 
nione w Czasie (Dodatek lit. z r. 1849 Ner 5, 

z r. 1850 Ner 18) w r. 1852 znalezionym i kia- 
po PA z] został. O drugim z połowy 
ie — żywotu 6. Kunegundy, do- 
dovini ibliotece Raczyńskich w Poznaniu, 
podaliśmy wiadomość: w Ióm spławordania cytu- 
jąc ją z listu p. Poplińskiego — obecnie hr. 
ETA. pojechał do Poznania, aby sprawdzić 
pis ten z kodeksem sandeckim. 
Pże ota Pauli donosi nam: iż w Bibliotece 
Śr jest kopia żywota ś. Kunegundy 


w XVI wieku zrobiona. Zaś p. Karol Rogawski* 
któ m był podjął pracy około wydania tego 
dzi ługosza, pisze: „Jocher (T. UI, str. 447, 
L. 8536) Wspomina według Janoc. (Vol. II pag. 66) 


o rękopisie znajdującym się w Bibliotece niegdyś Za- 
łuskich (pod L. 1977) na pergaminie in 8yo ma- 
jori pisanym, a króla Stanisława Augusta nakłą- 
dem wspaniale oprawnym: „Życie ś. Kunegundy* 
niewiadomego autora. końcu rękopisu tego: 

„Eewplicit epilogus de Sancta Kinga Ducissa craco- 
viensi, Anno Domini 1400 „primo finitus.“ Pomienio- 
ny rękopis zapewne znajduje się obecnie w Biblio- 
tece cesarskićj w Petersburgu, s porównanie z nim 
'| starosandackiego byłoby pożądane.“ 

Możeto przeddługoszowa praca Stanisława Fran- 
ciszkana lub sandeckiego kopia, o którój że była 
w Bibliotece Załąskich, podaje M. Wiszniewski 
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polski czytelnik ku własnemu, wzmocnieniu znaj- | dnia 15 września pozwoli kontradmirałowi Page 


duje. 

Gazeta Codzienna od dai kilku dochodzi nss 
w nowćj, bardzo cywilizowaaćj postaci, i jeźli 
tylko pspier będzie lepszy, dziennik ten pod wzglę- 
dem powierzchowności, będzie mógł wytrzymać 
porównanie z zagranicznemi, 
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Rejencya księstw włoskich ofiarowana księciu 
C:rignan nabawiła kłopotu króla sardyńskiego, ale 
odmówienie pozwolenia na przyjęcie téj rejenoyi 
jest jak na dziś niezawodnem i trudno przypuścić, 
aby król Wiktor Emanuel zmienił swe postano- 
wienie, Merażnjąc księstwa król sardyński zwlecze 
zanewne denie urzędowego odmówienia. Za nie- 
przyjęciem rejencyi przez księcia Carignan jest za- 
wsze Morning Post a: za przyjęciem 8ą torysi, ro- 
zumie się z taktyki opozycyjnéj.. Torysi radziby, 
aby księstwa wybrały Garibsldego, zapominając, 
że bez poparcia Francyi księstwa upadłyby i Ga- 
ribaldi poszedłby może ma szubienicę. Księstwom 
potrzeba nie człowieka, lecz. dynastyi i dobrze 0- 
pisanych traktatów, mogących położyć koniec in- 
terwencyi zewnętrznćj, konłederacya jest najlepszą 
formą dla Włoch, mało wojskowych a związanych 
nierozerwanem katolicyzmem. Jeżeli konfedera- 
cya się uda, musi do nićj, przystąpić Neapol. 
W tym względzie nie ma wątpliwości, ale panuje 
jeszcze wątpliwość czy Neapol da, instytucye libe- 
ralne, których domaga się Francya. Jenerał Ro- 
guet przywiózł dobrą cdpowiedź co do pierwsze- 
go punktu żądań a zie co do drugiego. 
poprzeć żądanie o inetatpoya liberalne, Francya 
udała się do Anglii, ale lord Russell odpowiedział, 
że Anglia nie może mięszać się.. do spraw we- 
wnętrzmych Neapolu. Taką to odpowiedz musi 
dawać czasem Anglia, ta Anglia, która. niedawno 
groziła wojną o siarkę i która. posłała była, pa- 
rowiec „Karol Albert“ dls zbuntowania Neapolu. 
Nieprzyjaciołka konfederacyi Włoch Anglia wystę- 
puje teraz z konfederacyą Włoch środkowych. 
Trudno, aby utrzymał się jéj projekt. Kongres 
się negocyuje. Ma on się zebrać w Paryżu dnia 
15 grudnia. Znowu mówią o wystąpieniu z gabi- 
netu lorda Russell i zastąpienia go przez lorda 
Clarendona.. Lord Cowley jest w Compiègne i 
przy obiedzie siedzi po prawćj stronio Cesarzowej. 
Cesarzowa jest zawsze z wielką grzecznością dla 
lady Cowley. | 

Na 3000 chorych znajdujących się w Maroko 
w korpusie jenerała Martimprey umarło na chole- 
rę 1800 ludzi. Hiszpania bierze się z ociężałością 
do wojny. Może ona na tem wiele stracić, to jest 
być zmuszoną prowadzić wojnę p skończeniu o- 
peracyi jenerała Martimprey. Nieustają krytyki 
zapewnień danych przez Hiszpanię Anglii co się 
tyczy nienaruezslności Maroko: Zapewnienia te s9 
tu uważane za przesadzone. sosea 

Pan Lesseps udał się do Stambułu i Egiptu 
w interesie odwołania zakazu wadzenia prac 
około kanału suszkiego. Niektóre sfery wątpią, 
aby Cesarz zganił pana Sabattier znanego z ta- 
ktu i powagi i uważają tę wiadomość za wynala- 
zek kompanii suezkićj, Ro we wszystkich 
dziennikach. Do tćj chwili, to jest tylko pewnem, 
że książę Łabanów rosyjski ambasador w Stem- 
bule, odebrał co się tyczy kanału też same in- 
strukcye co ran Thouvanel. 

Wozorajszy Monitor ogłosił raport adwirała Ri- 
gault de Genouilly o zwycięztwie odniesionem dnia 
15 września pod Turanem. Raport ten podniósł 
trochę biednego admirała i wą na niewdzię- 
czną pracę. Kontradmirał Page, który już wje 
chał zastąpi admirała Rigault de Genouilly w Ko- 
chinchinie. Pays donosi, że zwycięztwo odnies' one 


zatrzymać Taran, pomimo wyprawy chińskićj, ale 
źródło pewne utrzymuje, że kontradmirał wyje- 
chał z rozkazem zawarcia pokoju lub opuszozenia 
Kochinchiny. 

Na wyprawę chińską znajduje się wiele ocho- 
tników i rząd ma w czem wybrać. Wyprawą tą 
ma dowodzić nie jenerał Trochu, lecz jeneral 
Forgeot. Przybył do Paryża pan Montiguy fran- 
cuzti konsul w Szanghaj. W przejeździe stracił 
żonę i zwyczajem marynarskim pogrzebał ją... 
w morzu. ż 

Trudno jeszcze ułożyć dokładny bilans walki 
dyplomatycznćj Francyi z Anglią. Auglia ubez- 
pieczyła się w Maroko i tryumfuje wkansle sucz- 
kim, ale ustępuje we Włoszech. Tego trzeba dla 
kontynentu. Interes kontynentu jako najśpieszniej- 
sty wyżusga Cdroczenia walki morskićj. Mocart- 
stwa kontynentalne powinnyby poznać się na An- 
glii i trzymać szczerze z Fr:noyą. Arglia to sta- 
ra i niesumienna lichwiarka, gniotąca u siebię mi- 
liony włościan i eksploatująca na zewnątrz ludzką 
chciwość i głupotę. Jej liberalizm, jej „free tra- 
de* dobre sę dla samych niewinnych. O Anglią 
prowadzi się żywa walka w Paryżu. Pan Poyrot 
świeży redaktor Pressy, jest za nią, 3 pan Jour- 
dan doświadczony redaktor Siècle, jest przeciw 
nićj. Debaty tą raz za, drugi raz przeciw Anglii, 
stósowzie do redaktorów. Pan Parodol zrazu an- 

loman; stał się nieprzyjacielem Anglii, kiedy pan 

ichał Chevalier pozostsł jéj przyjacielem z tytu- 
łu.. „free trade". Wozorajszy Constitutionnel od- 


Chcąc | powiedział surowo panu Michałowi Chevalier re- 


daktorowi Debatów a zarazem radzcy stanu. 

I Debaty stwierdzsją wiadomość, którą dawno 
podałem, że zjazd wrocławski był ważnym nie tyle 
z powodu sprawy włoskićj, ile spraw innych, któ- 
remi może fię kongres zatrudnić, 

List Cesarza do króla sardyńskiego i okólnik 
hr. Walewskiego zamknęły usta Unicerowi, Ami de 
la Religion, Union i Journal des villes et des cam- 
pagnes. Wszyscy spostrzegli, że polityka cesarska 
jest dobrą dla kstolicyzmu. Artykuł Montalember- 
ta pozostał jako brutum fulmen. Rząd mu nie 


W. księżna Leuchtenberska zwiedza daléj Pa- 
ryż i jego okolice. Była u nićj Cesarzowa. One- 
gdaj W. księżna była ne obiedzie w ambasadzie 
rosyjskićj, a wczorej na wieczorze u ksieżnćj Klo- 
tyldy. Wyjazd jéj do Compiègne jest naznaczony 
na dzień 22. w. księżna zabawi tam cały tydzień. 
W jéj dworze jest dwóch Poleków, hr. Wielohor- 
ski z Litwy, przysłany z Nirzy przez Ceearzową 
rosyjską matkę i doktor Mianowski z Podola. 

Królowa holenderska przejechała była przez 
Francyą dla odwiedzenia Cesarzowćj rosyjekićj 
matki w Nizzy. Wracając z Nizzy odebrsła wizy- 
tę cesarrtwa w Chalons sur Marne. Wizyty ce- 
sarstwa u W. księżnej Leuchtenberskićj i królo- 
wój holenderskićj nie są może zupełnie etykietal- 
ne, lecz pokszują uprzejmość. 

Książę Napoleon zrobił nową wycieczką do 
Szwajcaryi. 

Broszura Emila de Girardin „L'empereur Na- 
poleon III et Europe“ została przyaresztowana 
przez policyę. 

Mamy suche zimno połączone z piękną pogo- 
dę. W Compiègne polowania i zabawy idą dobrze. 
Dziś w niedzielę pola elizejskie i park buloński 
były pełne. Rozmowy chwilowe zajmują się unie- 
winnieniem przez przysięgłych panny Cheveau z Or- 
leanu, która skradła była dziecko sędziemu Hua 
w Paryżu. Przysięgli uznali tę 16-letnią dziewczy- 
nę za chorą, s zatem niewinną. Smutne były ls- 
By tój grięwosyay, uwiedzionćj w 14 roku w do- 
mu złej matki. Nieszczęśliwa złośliwość publiczna 


zrobi procesu. | 


(w Hist. lit. polsk. T: IV, ste. 98—95). Cobądź wy- |stnły odpiszne, aby zękopis ten porównać z bę- 
jasni się rzecz, jak skoro kierownik Wydawnictwa |dącym w bibliotece ordynacyi Zamojskich ,— ka- 
hr. A. Przeździecki zamyśla odbyć podróż do Pe- | lacyonowanie już zarządzone. 

tersburga w sprawie będących tam rękopisów dzieł| P. Żegota Pauli donosi: „W Bibliotoce uniwer- 


ługosza. 

Tłomaorenie życia S. Kinki X. Mojeckiego w r. 
1617 w Krakowie wydane, okazuje się wiernym 
Długoszowej pracy przekładem, piękną polszczy- 
zną dokonanym. 

P. S. Morawski sądząc, iż zamierzamy prócz wy- 
dania żywoty S. Kingi Długosza, sami pisać o tój 
królowej; zwraca w ie (zr. b. Nr 231) uwsgę 
wydawnictwa: ną pamiątki w okolicach Sgozów po 
á. Kunegundzie pozostałe. 

Co do żywotów biskupów „wrocławskich, Piso 
p. August Mosbach: „iż w Wrocławiu w Bibl. ka- 
tedz, znajdują Się cztery rękopisy Długosza żywo- 
tów biskupów wrocławskich, Z tych jeden miany 
ze autogzaf jest w kanoelaryj ksjącia biskupa,. sięga 
do czasów biskupa Rudolfa i jemu przypisany. 
Z tego rękopisu Lipke robił. swoje wydanie, do- 

dawszy dalsze żywoty z Imnych trzech, Te trzy sę 

na papierze pisane -- jeden z sich podobnie jak rę- 
kopis Biblioteki uniwersyteckiej, ozdobny malo- 
wanomi herbami* O tém p. Mosbach obiecuje dać 

bliżazą wiadomość. hi j wany T 

"W Bibliotece Warszawskićj (z lipoa 1859 r. str. 
242) zaznaczony cyfrą J. Éx- podaje wiadomość: 
. 6 przekładzie polskim skróconym W wotu á. Stani- 

sława, który uczynił Mikołaj z Wilkowiecka za- 

konnik Paulin częstochowski. Wyszło ta tłoma. 
czenie z drzawąrytami w Krakowie u Stanislawa 

Szarfenbergera r. 1578 in 4to, 

Pom'-on7m zapewne będzie ten przekład panu 

J. I. Kraszewsziemu, który wziął na siobie przy- 

gotowania do wyd'nia tój pracy Długosza. 

Żywoty biskupów krakowskich: z kodeksu kap. 
kat. krak. (Catalogus episcoporum cracovienstum) zo- 


etu Jagiellońskiego znejduje się spory tom zwa- 
rd Liber epistolartum, obejmujący wiele listów wa- 
żnych Długoszs, własnoręcznie przez niego piss- 
nych, jako też bruliony listów Zbigniewa Oleśni- 

iego pisanych przez Długosza w czasie jego se- 
kretarstwe.* x 

Od p. St, Matuszewica (z Czemerowców) odbie- 
ramy oświadczenie: iż przełożył z driejów Dła- 
goszs panewsnie Krzywoustego, a rękopis swój 
gotów ustąpić wydawnictwa za honorarium dowol- 
ne, które jako ofisrę na budujący się dom Towa- 
rzystwa nauk. krak. przeznacza. Oddanie tłoma- 
czenia dziejów panu Mecherzyńskiemu, nie po- 
zwoliło nam przyjąć tak cęnnćj ofiary; konieczność 
taż jednolitego przekładu, stanęłaby tutaj w kaž- 
dym razie na zewadzie. 
. Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
raczył uwzględniają” naukową wartość dzieł Dłu- 
gosza, pozwolić wydawnictwu korzystać z ręko- 
pisów w książnicy Jsgiellońskiej będących, a ty- 
czących się zakresu Przedsięwzięcia naszego. Zia- 
razem: oświadcza Sosst akademicki gotowość ze 
strony drukarni uniwersyteckiej przyjęcia publika- 
cyi tój do druku, obietnicę eprawienis nowych 
czcionek, oraz możliwe zniżenie ceny. Pierw je- 
doak nim oświadczenie to doszło rąk naszych, bo 
dnia 17 czerwoa b. r. Stanęła umowa o druk z za- 
kładrm Czasu w Rrckowie, włesnością p. W. Kir- 
chmayern będącym. Nie mniejsza przecież wdzię- 
OZNOŚĆ należy się ze Strony wydawnictwa uniwer- 
Sytetowi: za okazanie gorliwej chęci poparcia za- 
a> naszego. 

naczne zapasy papieru przygotowane już zosta- 

ły, obmyślono akłud ma nakład f 


19 Listopada 4355. 


cały, jego asekura- | daję B 


dodaje inne okoliczności, okoliczności fałszywe, 
obchodzące pana Hua. W Paryżu traci zawsze 
tən, który s'ę wystawia na proces, choćby na pro- 
ces najsprawiedliwszy. Vóron przypisuj: ocalenie 
swćj sławy temu, że nigdy nie miał i nie chciał 
mieć procesu. Publiczność nie rozumie cząsem 
wyroków przysięgłych, ale wyroki te s% zawsze 
światłe i trafne. Pita: Chevesu mogła być unie- 
wianioną. We Francyi dzienniki nie mogą kryty- 
kować wyroków przysięgłych i sędziów. Wcale 
isaozéj się dzieja w Anglii. Kraje, które nie mają 
tak światłego i czystego sądownictwa jak Francyą 
mogą w tym względzie naśladować Anglią. 
Dzieło o pani Recamier obudza ciekawość. Dzie- 
ł» to przypisywane panu Ampère, jest tem cieka- 
wsze, że nie ma w niem pracy heroiny. Jest to 
dzieło nie pani Recamiez, lecz o pani Recamier. 
Umarł drugi senator pan Marchant. 
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E. Depesza telegraficzna o odmówieniu zeze- 
lenia królewskiego na przyjęcie dyktatury ofiaro- 
wanej księciu Carignan, był: przedwczesaa. Dotąd 
trwają jeszcze narady w Turynie i wzajemne zno- 
szenie się rządu frarcuskiego z s:rdyńskim. Osta- 
teczna odpowiedź króla co chwila jest spodziewa- 
rą. Ogłoszenie okóloika ministra spraw zsgrani- 
cznych francuskiego i krótka nota Monitora przy- 
ganiejąca dokonanemu wyborowi, nastąpiły w celu 
wywarcia wpływu i nacisku moralnego na umyeł 
króla i umysły jego doradzców. Położenie Wikto- 
ra Emanuela jest trudne, widzi się on skrępowa- 
nym zobowiązaniami zbyt spiesznie przyjętemi, od 
których bez niebezpieczeństwa i osłabienia swojćj 
przewagi we Włoszeci: uwolnić się nie może. Nie 
wątpię jednak tutaj, że wyraźnego zezwolenia na 
dyktaturę księciu Carignan nie udzieli, i że nie 
zechce, działając na przekór polityce francuskićj, 
poszukiwać innego mnićj pewnego i mnićj bezpie- 
cznego punktu oparcia. Wczorajszy Morning-Post 
organ lorda Palmerstona z zmiennością wł:- 
ściwą dzisiejszćj polityca angielskićj, występuje 
z radą, aby król wstrzymał się od upoważnienia 
żądanego. Nie wszystkie więc jeszcze trudności 
wstrzymujące zebranie kongresu usunięte. 

Artykuł p. Montalemberta osobno odbity, rząd 
jak wiadomo zabrać kazał. Zdaje się jednak że 
się wstrzyma od powołania autora do odpowie- 
dzialności sądowej. P. Montalembort pozostał w Pa- 
ryżu aż do zeszłego piątku llgo b. re. oczekując 
QARAR. Nie doczekawszy się go, wyjechał na wieś 
o swojćj rodziny. 

Cesarstwo onegdaj zrobili wycieczkę z Com- 
piegne do Châlons sur Marne, dla spotkania się 
Ę króle holenderakg, wracając z Nirzy. Z Châ- 
ons o 5, pr i do ża dla cdwiedzecia 
W. Księżnój Maryi Leuchtenbergakiój, która po- 
przednio depeszą telegraficzną o odwiedzinach zę- 
wiadomiona, oczekiwała ich wraz z osobami or- 
szak jéj składającemi, a w mundury galose przy- 
branemi. Tegoż dnia W. Księżna znajdowała się 
na wieczorze u księżnćj Matyldy, na który księ- 
żna sprosiła wszystkie znakomitości paryskie du- 
chowne, rządowe, wojskowe, literackie, riemnićj 
kilku słynniejszych artystów, jakoto pp. Helevy i 
Auber. Nie pominięty nawet został jeden z głó- 
wniejszych działaczy rzędowych, prokurator Ce- 
sarski p. Chaix d'Est Ange. W, Księżna w dniu 
22 b. m. ma wyjechać do Compiègne, i tam przez 
sześć dni zabawić, poczćm na odpoczynek trzech- 
dniowy wróciwszy do Paryża, uda się dzis 1go 
grudnia ns zimę do Nizzy. W dniu wczorajszym 
z rana otrzymeła ona depeszę telegrsficznę z Pe- 
tersburgs, w którćj Cesarz rosyjski wyraził ukon- 
tentowanie z przyjęcia jakiego tu W. Księżna u 
Cesarstwa doznaje, dodając, że innego po ich u- 


cyą, exvedycyą eto. Najbliższy zarząd drukiem 
oraz korekty, powierzyło Wydawnictwo: p. Mar- 
celemu Studzińskiemu, profssorowi gimnazyum 
w Krakowie. 

Obecnie zanim prospekt ogłoszon 
nym zostanie, rozpisują rię listy do 
prywatnych, których wydawnictwo o 
zbierania przedpłaty uprasza. 

W Królestwie Polskiem prenumerata już ogło- 
szoną została, s przyjmuje Się w jlości: 50 flom. 
srebrem — 30 rtr. — 30 rubli w Warszawie: 

a) W głównój expedyoyi Towarzystwa rolniczego 

w księgarni Gustawa Gebethnera i spółki na 
Krakowskiem-Przedmieściu Nr 415 w pałacu 
Stanisława hr. Potockiego, 

b) W biórze redskoyi Biblioteki warszawskiej, 
r ulicy Daniłłowiczawskiej Nr 619. 

0) U Aleksandra hr. Przezdzieckiego, zamiesz- 
kełego w domu własnym, pyzy ulicy Sona- 
torskiej Nr 471. 

à) UWW.panów: A. Chołodęgkiego i G. Czar- 


i rozesłs- 
instytucyj i 
podjęcie się 


A c 


przejmości i życzliwości nie oczekiwał. W. Księ- 
żna odebrał: tę dspeszę, rozpieczętowała i głośno 
przeczytała w obeo osób do dworu tuileryjskiego 
należących a znajdujących się u nićj na śniadaniu. 
Stosunki więc między dworem rosyjskim s frau- 
cuskim są w tój chwili na stopie wzajemnego po- 
rozumienia i uprzejmości. Goście z drugićj seryi 
wrócili onegdaj wieczorem. Pozostali tylko jeszcze 
na tygodniowy pobyt książę Metternich z żonę, a 
hr. Walewscy aż do końca miesiąca. Księcia Wta- 
dysława Czartoryskiego i księżnę zaprosz=nic Ce- 
sarskis zatrzymało do środy, a więc na dzień 
święta Cesarzowéj przypadsjącego we wtorek. 
W ten dzień przedstawioną będzie w obrazach 
bez względu na ortografię szarąda Anniversaire. 
Wczoraj zaś w b:rdzo szczupłóm i poufaćm kole 
odegrano nowe „Przysłowi:* p. Oktawiana Feuil- 
let, dl Ceszrzowćj napisane, w któróm ona w głó- 
Wnćj roli udział przyjęła. Grono widzów nie liczne 
było. Goście bowiem jak już wspomniałem z dru- 
gićj seryi z małym wyjątkiem w sobotę Com- 
piegne opuścili, a nowi do trzeciego oddziału na- 
leżący, dopiero dzić się tam udali. Między nimi 
jest książę Napoleon i księżna Klotylda, lord i 
lady Cowley z córkami. W tym tygodniu ma 
IN na Eurre A dż Panne przez osoby 
z towarzystwa komedya z Pslais royal: „ B 
Bengalski“, Życie codzienne w Compiè a. 
osób uważa j:ko ciężką pracę, jak> trud, a nawet 
trud zbyt kosztowny. Niema nio bardzićj utrudza- 
jącego nad obowiązek, konieczność ciągłego ba- 
wienia się. Znajdują w nióm tylko niezmordowane 
upodobanie osoby, których zdrowie, których płuca 
koniecznie powietrza dworskiego potrzebują. O 2ej 
jskiekclwiek jest powietrze, wyjeżdża codziennie 
całe towarzystwo dworskie na polowanie lub prze- 
jsżdżkę w obszer ych powozacb, kilkanaście osób 
|mieszczących 1 mie wraca jsk o 5téj. Orkiestry 
mai w Compiègne, wczoraj więc tańce od- 

ywają się przy muzyce fortepianu, grającego za 
obrotem korby. Mimo tych Wifi ózór wek 
i zabaw, Sprawy „polityczne nie ulegają zaniedba- 
niu. Cesarz poświęca im ranne godziny. Twierdzą, 
że jest dobrego humoru i spokojnego umysła, 
jak gdyby nie wątpił, że się ważące losy naro- 
dów podług myśli jego rozstrzygrą. 


Gazeta wiedeńska wieczorna z d. 17 b. m. za- 
wiera następujący artykuł ze Lwowa: 

„Podług zapewnienia pism publicznych, przyszłe 
urządzenie cywilnych stosunków żydów stanowi je- 
den z ważnych przedmiotów, któremi się rząd za- 
jął z spieszną energią. 

„O!eznani ze stosunkami, ośmielamy się zwró- 

ge ndee oa dwa A które zdaniem na- 
SZ yby w naradach nad i 
kwestyą zająć pierwsze miejsce, SWS ard a 
twienie ich nie wywołałoby zapewne uzasadnio - 
nych zastrzeżeń. 
„ „Wiadomo, że dotychczas zakaz trzymania chrze- 
ściańskich słag, mamek, czeladzi i uczniów rze- 
mieślniczych w wielu krajach koronnych uważa- 
nym jest jeszcze jako prawnie obowiązujący, gdy 
tymczasem w innych zakaz ten nigdy nie był za- 
prangan albo nawet wyraźnie zniesionym zo- 
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„Podobna nierówność niemogła by być dłużćj 
cierpianą, i zdaje nam się, że właśnie do jćj znie- 
sienia nadeszła teraz pora. 

„Fakta przemawiają za tém, że w tych stronach 
monarchii, gdzie zakaz ten nigdy nie istniał lub 
tóż zniesiony został, nie okazały się widoczne nie- 
dogodności; nie w tpimy, że podobnego coświad- 
czenia nabędą i inne części monarchii, gdzie zakaz 
ten istnieje, skoro prawodawca uzna potrzebę jego 
zniesienia. 


rozejść się może w kraju: za połowę całkowitój 
przedpłaty, Wozeście zgłaszający się do mnie lub 
do hr. A. Przeździeckiego (w Warszawie) mają 
eo Alin 
oszoze przychodzi mi zdać sprawę z postępu 
rzedpłaty. Od częsu ostatni i 
p śr m Fig wdzięł, ostattięgo sprawozdania 
PP. Józef Bańkowski — 
Beyer — Feliks hr. 
uj eia 
X. Fijałkowski srcyb. król. polsk. — X. Admini- 
strator dyecezyi krek. Aeh P tatei enal 


Włodzimierz hr. Plater 
w Iom, sprawozd. ex, 32 
dziecki (do 1 o 


X. Ksrol Teliga kan. kat. krak. — Rejnold he Ty- 


» którzy znaczne ilości egzemplarzy po- 


zamknięciu przedpłaty mie p zawie o połowę po brali) liczba ogólna przedpłat wynosi cyłrę 254, 


p ; 
petersburskiego) i Biblioteki polskiej,” jeda e nij: 
tańszych publikacyj Ba kie naszego. 

Ile egzemplarzy tylko łacińskiego textu załą- 
iblkotóki zagraniózne, tyle ży ch polskich 


Kraków d. 15 listopada 1859 r, 
Józef Łepkowski, sękr. Wyd. 
A WOLA a 


„Zarzucsją żydom, że się nadzwyczaj rzadko zaj- 
mują rzemiosłem i rolnictwem. Zarzut ten byłby 
wtedy dopiero uzasadnionym, jeśliby prawodawca 
usunął przeszkody, jakie nedozwalały dotąd żydo- 
wi oddawać się rzemiosła i rolnictwu. Przeszkoda 
ta polegała jednak na zakazie trzywania chrześci. 
ańskich czeladzi, chłopców i sług. 

„Zniesienie to wypadłoby przeto zarówno na ko- 
rzyść państwa, jak z drugićj strony dałoby dowód, 
iż rząd zupełnie gotowym jest i chę nym uczynić 
zadosyć słusznym użalaniom z powedu odepchnię- 
cia pod względem cywilnym tćj licznej klasy mie- 
szkańców. 

„Do częściowego załagodzenia obaw, jakieby 
z punktu religijnego czynić chciano przeciw podo- 
bnemu zniesieniu, mogłoby się to przyczynić, jeśli- 
by w krajsch koronnych, gdzie jest wielka liczba 
ludności żydowskićj, rękodzielaikom lub służbo- 
dawcom żydowskim wyraźnie zaostrzony był obo- 
wiązek, oparty już na istniejących przepisach, a 
mianowicie na ustawie o służących, aby nakłaniali (!) 
słagi swe, czeladź i chłopców chrześciańskićj reli- 
gii do uczęszczania w niedziele i święta na słażbę 
bożą. 

„Drugi przedmiot tyczy się zniesienia $ 124 po- 
wszechnego prawa cywilnego. Wedle tego przepisu, 
aby małżeństwo żydowskie ważnóm było, potrzeba 
do jego zawarcia zezwolenia władzy obwodowćj. 
Przepisy polityczne oznaczały warunki, pod jakiemi 
urzędy obwodowe miały udzielać żądane pozwole- 
nie, a w liczbie tych warunków było świadectwo 
z odbytych nauk szkolnych niemieckich, z egzami- 
nu szkolnego i nauki religii. 

„Przepis ten prawa cywilnego zeszedł na wielu 
miejscach do rzędu prostćj formalności, zawsze je- 
dnak niemiłćj i niewygodnćj; w innych zaś miej- 
scach, gdzie był surowiéj przestrzegany, stawał się 
powodem jak najsmutniejszego złego, albowiem 
znaczna część ludności żydowskićj uważaną być 
musiał» jak gdyby żyła w konkubinacie. 

„Niemasz ani jednego powodu zasługującego na 
wzgląd, by przemawiał za dalszćóm utrzymaniem 
tego ograniczenia, i nie można przewidzieć prze- 
szkody, jakaby nie dozwalała rozciągnąć w tych 
krajach koronnych, gdzie istnieją szczególne prze- 
pisy względem zerwoleń na związki małżeńskie, 
takowych przepisów również do małżeństw żydow- 
skich. 

„Tym sposobem państwo będzie miało zastrze- 
żone prawa swoje, a ze stanowiska wyznania znie- 
siony zostaje uzasadniony powód do skarg.* | 
Na tóm kończy się artykuł Gazety wiedeńskiej. 
Czy mamy go uważać z3 półarzędową zapowiedź 
zmian obu przepisów, o których w nim mowa? 
tego nie wiemy. W każdym razie musimy mu po 
święcić kilka uwag z nasréj strony, na co nam 
dziś już zbywa miejsca. 


, Wiedeń 17 listopada. Gszeta Wiedeńska poda- 
jo dziś nominacyę radzcy ministeryalnego w mini- 
sterstwie sprawiedliwości Jerzego Jary, na radzcę 
dworu przy najwyższćj Izbie sądowćj, z oznajmie- 
niem mu zadowolenia cesarskiego z dotychczaso- 
wéi służby. Przy nominacyi tój zamieszczony jest 
ten powód, że J. C. Mość pismem swojćm z dnia 
lig» listopada poczytał za rzecz stósowną potwier. 
dzić nowy na przyszłość etat ministerstwa sprawie- 
dliwości. Przy téj więc nominacyi, o zmianie eta. 
tu tego dowiadujemy Się. 

— Margr. Moustier przedtóm poseł francuski 
w Berlini , zamianowany został posłem przy dwo- 
rze austryackim. » 

— Na konwencie protestanckim w Nowéj Soli 
(stolica komitatu Solskiego, inaczej zwana Banią 
bystrzycką) przyszło do obrad pad patentem cegar- 
skim z dnia 1go września względem ustawy ko- 
ścioła protestanckiego. Nie tylko, że oponenci, któ- 
rzy chcieli iść za przykładem konwentów w Kesz- 
marku, Debreczynie, Papie i nawet Srubinie i za- 
łożyć protestacyę, zostali po żwawćj dyskusyi po- 
konani, lecz nadto większość uchwaliła podzięko- 
wanie N. Panu złożyć w adresie stósownym za na- 
danie pomienionćj ustawy. 


Włochy. 


Gazetta Piemontese donosi, że 13g0 b. Ta. 0 k 


godzinie dziewiątćj wieczór, książe Carignan _ 
posłachanie kawalerom Maghetti i Peruzzi pe Y- 
łym z prośbą, aby raczył przyjąć rejencye pał 
waną mu przez Zgroma zenia Parmy, Mo mi 
Romanii i Toskanii. Książe odpowiedział w tye 
wyrazach: i 

' „Głęboko jestem wzruszony i dziękuję Zgromê- 
dzeniom prowineyj Włoch środkowych za dow 
tak wielkiego zaufania; przypisuję go bardzićj PO- 
święceniu z jakióm są dla króla i uczuciom n'e 
tylko liberalnym ale narodowym jakie wyrnsją, 8" 
niżeli moim zasłuagom. Przypisuje także krok ten 
ideom porządku i ideom monarchicznym jakiem! 88 
przejęte. 

„Rady mocarstw, względy polityczne z powodu 
zbliżającego się kongresu, niepozwalsją mi, 7 wiel- 
kim moim żalem, udać się do prowineyj Włoc 
środkowych, aby wykonać mandat który mi chca 
powierzyć. Moje powstrzymanie się i ofiara jaką 
spełniam, wyjdą na korzyść wspólnćj ojczyznie. 

„Niemnićj jednak, mniemam, iż dokonałem czy” 
nu który dowodzi, jak wielce mnie obchodzą Wło- 
chy środkowe, wskazując im komandora Buoncom- 
pagni na rejenta prowincyj tej części półwyspu. 

„Złóżcie dzięki w mojem imieniu Indności; PO- 
wiedźcie jej, iż jej postępowanie zasługnje na sym- 

atye“ Europy, iż może rachować na króla, który 
będzie popierał jej życzenia i nieopuści tych, Co 


h |dować 


powierzyli z takióm zaafaniem losy swoje jego lo- 
jalności.* 

Stósownie do wyrażonego przez księcia Carigna- 
na życzenia, p. Buoncompagni przyjął godność re- 
jenta, i uda się bezzwłocznie do Włoch środkowych. 
(Wyjazd wstrzymany, jak doniosła nam depesza). 


Maroko. 


Położenie rzeczy na wybrzeżach marokańskich i 
stan sprawy marokańskićj w dniu 4 listopada, 
przedstawiliśmy przed dwoma dniami w dzienniku 
naszym pod oddziałem „Przegląd“. Przedstawiliśmy, 
że chociaż Hiszpania zagrzana wspomnieniami dą- 
wnych pełnych chwały walk z Maurami, czyni wiel- 
kie przygotowania do wojny przeciw Marokowi, a 
z drugićj strony państwo to gotuje się do obrony 
i dowódzea wojsk marokańskich Muley-Abbas ste- 
nął z 12,000 kopusem pod Tangerem, — działania 
jednak wojenne zżadnćj strony się jeszcze nie roz- 
poczęły, a tylko okoliczna ludność marokańska po- 
nawia bezskuteczne napady na Ceute. Przedstawi- 
liśmy daléj, że wódz marokański Maley-Abbas o- 
świadczył nawet, iż ma pełnomocnictwo do trakto- 
wania i przyzwolenia na żądania hiszpańskie wy- 
rażone w nocie z 5 października; lecz zarazem 
wspomnieliśmy, iż te ustąpienia nie wstrzymają jnż 
wojny, już to z powodu, że ustąpienia Marokanów 
nie odpowiadają żądaniom Hiszpanii, już to, że Hi- 
szpania poniosłszy znaczne koszta na uzbrojenie, sta- 
wi większe żądania a nawet ma prawo na mocy 
dawnych traktatów. do wiekszych posiadłości na 
wybrzeżach marokańskich. Hiszpanię w tych żąda- 
niach popiera Francya, któraby zapewne życzyła 
sobie drzez zwiększenie posiadłości hiszpańskich , 
nad ciaśniną gibraltarską, osłabić wpływ Gibralta- 
ru, 1 nezynić morze Śródziemne więcej otwartem; 
Marokko zaś w swym oporze zachęcane jest wła- 
śnie z tego samego powodu przez Anglię, którćj 
oficerowie mustrują Marokanów, ajenci zaś reda- 
Bują zapewne noty marokańskie, usiłujac przedsta- 
wić, że niesłaszność w całój sprawie jest po stro- 
nie Hiszpanii, która niesprawiedliwą rozpoczyna 
wojnę. | 

Za poradą to zapewne Anglii, pełnomocnik ce- 
ssrza marokańskiego Mohamed-el-Katib wydał na- 
stępującą w imieniu tegoż cesarza protestacyę, któ- 
rą przesłał do wszystkich konsulów mocarstw eu- 
ropejskich. 

„Chwała Wszechmocnemu! 

„Do rezydujących w Tangerze reprezentantów 
mocarstw obcych. (Tutaj zwykła formuła grzeczności). 

„Związki międry nami a Hiszpanami są zerwane. 
Uważamy za powinność naszą przedstawić wam 
wiernie a szczegółowo wszystko co zaszło między 
nami a reprezentantem hiszpańskim i w tym celu 
załączamy do tój noty odpisy pięciu listów pisa- 
nych do nas przez tegoż reprezentanta, jak również 
odpisy czterech naszych odpowiedzi. Jestto cała ko- 
respondencya między nami od dnia w którym Ara- 
bowie z Aujera (Auhera) zniszczyli znaki zatknię- 
te dla oznaczenia granic, a te bez naszego rozka- 
zu, owszem wbrew naszćj woli. 

„Z tój korespondencyi możecie ocenić postępo- 
wanie cesarza naszego pana; ujrzycie, czy w tych 
układach nie działał on w sposób przyzwoity i 
przyjacielski, i czy rząd hiszpański nie objawił od 
poc'ąqtku żywój chęci znalezienia pozoru do wyda- 
nia nam wojny. 

„Wiecie że w cbwili gdy pokolenie Aujera po- 
pełniło czyn wyżćj wzmiankowany, Cesarz Muley- 
Abder-Aman, pan nasz rozstał się właśnie z tym 
światem. Nie mieliśmy przeto wówcras potrzebne- 
go pełnomocnictwa i władzy dla chwycenis się stó- 
sownych środków, aby załatwić całą tę sprawę. 
Dopiero wtedy mogliśmy się nią zająć, gdy zatwier- 
dzeni zostaliśmy na naszym urzędzie przez Sułta- 
na Sidi- Mohameda, naszego pana, którego Bóg 
wyniósł na tron. 

„Rząd hiszpański niezważając na wypadki jakie 
zastły w państwie naszem, oznaczył pierwszy ter- 
min załatwienia sprawy na dzień 5 paźdz.; nastę- 
pnie przedłużył go do 15 paźdz. My żaś zanim na- 

eszłą nasza nominacya. użyliśmy wszelkich środ- 
ków w naszéj władzy będących, ażeby plemię Au- 
Jera powstrzymać od dalszych nadużyć. 

„Przekonasz się pan z załączonych tu odpisów 
orespondencyi, iż pełnomocnik hiszpański żądał 
w pierwszym swym liście pozwolenia, ażeby zbu- 
dować szańce w obozie pod Centa. W dawnych 
umowsch i w traktacie z 1845 r. jest wzmianka o 
obozie i pastwiskach należących do Hiszpanów, lecz 
p. Blanco w liście swoim mówi tylko o obozie. 

„»Cesarz, pan nasz, w swćj głebokićj mądrości, 
ożywiony szczerem uczuciem utrzymania przyjaciel- 
skich związków, rozkazał nam przyjąć to żądanie 
i zezwolił, ażeby Hiszpanie odbudowali umocnie - 
nia w obrębie obozu. Rozkaz otrzymaliśmy przed 
5 paźdz., to jest przed terminem naznaczonym 
w pierwszem ultimatum hiszpańskiem. 

„Potem jed ak pełnomocnik hiszpański przedsta- 
wił nowe żądania jakto przekonacie się z kopii je- 
go listu: żądał ażeby wolno było Hiszpanom zbu- 
szańce na ziemiach które ustąpiliśmy im 
traktatem z 1845 r, wyłącznie na pastwiska dla 
bydła. To nowe żądanie było wprost przeciwne for- 
malnym przyrzeczeniom pana Blance, czego mamy 
dowody; mimo tego otrzymał on ligo paźdz. zu- 
pełne zadosyćnczynienie temu żądaniu. W d. 13 
paźdz. znów nowe żądanie; pełnomocnik hiszpań- 
ski zapragnął nstąpienia wzgórz potrzebnych jak 
mówił dla zabezpieczenia i obrony miasta Ceuty, 
a jeżeli czytać będziecie z uwagą list jego z 5go 
t. m, przekonacie się, iż oświadczył dwa razy jak! 
najwyrsżnićj, iż żąda jedynie upoważnienia do zbue! 
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głoszono godziny przyjazdu i odjazdu pociągów, bez cen. W Wie- 
dniu drukowano jedynie po niemiecku doniesienie o godzinach 
odjazdu i przyjazdu i dziś takowe rozlepionotutaj po rozach ulie, 
lecz nam go nie nadesłano, lubo codziennie w piśmie naszem 
poświęcamy spory kawałek papieru, mogący być zajęty płatne- 
mi ogłoszeniami, na donoszenie o godzinach wyjazdu i przyja- 
zdu pociągów na kolejach krajowych. Ponieważ nie wszyscy 
w Krakowie mówią po niemiecku, przeto zastępując Dyrekcyę 
kolei galicyjskiej donosimy, że pociąg wychodzący z Krakowa 
o godz, 10 min. 30 rano, stawa w Przeworsku o godz. 4 m. 
30 po południu; zaś pociąg wychodzący z Przeworska o godz. 
9 rano, przybywa do Krakowa o godz. 36j po południu. O 
kolei galicyjskiej z powodu języka polskiego, powiemy kiedyś 
słów kilka. 

— Wystawa sztuk pięknych w Krakowie rozpocznie się wd. 
15 lutego 1860 r. Przedmioty wysiawy przyjmowanemi będą 
tylko do 1go lutego na koszt Dyrekcyi, i to pod warunkiem 
przezłania ich zwykłemi pociągami lub wozami towarowemi; 
ktoby zaś chciał przesłać je pociągiem pospiesznym lub poczto- 
wym wozem, sam zechce ponieść koszta przesyłki. Zastrzeże- 
nie to musiało być zrobione przez Dyrekcyę z powodu wiel- 
kich kosztów przesyłki, zwłaszcza dzieł sztuki większego roz- 
miaru. 


dowania szańców i umocnień w obrębie linii gra- 
nicznych. 

„Nie zważaliśmy jednak na zawikłany sposób 
z jakim starał się wytłómaczyć swoje żądania, nie 
usiłowaliśmy nawet rozpoznać, czy ma słuszność 
lub nie; przyzwoliliśmy wprost na jego żądania, 
mniemając i w odpowiedzi naszćj oświadczając, że 
wzgórza te konieczne s4 do obrony i rozszerze- 
nia miasta, gdyż w rozmowie z nami zapewnił 
nas, iż leżą tuż pod miastem i nie są bynajmnićj 
odległe od Ceuty. Przyjął to nasze zastrzeżenie, 
i w nocy na lóty października powrócił tutaj. Lecz 
znów podał nowe żądanie: tym r»zem żądał roz- 
ległego obszaru ziemi między Ceutą a doliną Gi- 
bel-Moma. Na to żądanie odpowiedzieliśmy, iż nie 
możemy dać odpowiedzi bez zasięgnienia wprzód 
zdania cesarza, naszego pana. Od tćj chwili ustały 
między nami stosunki i mówią nam o wojnie. 

„Prosimy was, ażebyście załączone dokumenta 
posłali do waszego rządu, uwiadamiając go, że 
w imieniu cesarza, naszego pana, protestujemy prze- 
ciwko rządowi hiszpańskiemu, gdyż trzy razy zła- 
mał swoje słowo i zobowiązania, i wydał nam woj- 
nę bez słusznych powodów. Zdziwieni jesteśmy, że 
dzienniki zajmujące się tą sprawą, twierdzą, iż 
ludność z Aujera napada codziennie na miasto Ceu- 
tę. Wiecie dobrze, że przez 15 dni nie było ża- 
dnego na to miasto napadu, aż do chwili w któ- 
rój gubernator hiszpański chciał wznieść szańce na 
gruncie, który nie należy bynajmnićj do Hiszpanii. 

„Prosimy was, abyście rządowi waszemu donie- 
Śli wiernie o wszystkićm co się tutaj stało. Znacie 
dokładnie postępowanie mieszkańców wszystkich 


Wyszedł Numer 45 „Tygodnika Gosp. - Roln. - Krakowskiego 
i zawiera : 

1) Wełnę (c. d.) — 2) O'uprawie Inu (dokończenie). — 3) 
Korespondencyę. — 4) Wiadomości handlowe. 


Dodatek tygodniowy N. 45 przy „Gazecie Iwowskićj* zawiera: 
1) Piśmiennictwo w Galicyi. Do piśmiennictwa w Galicyi 
z ostatniego dziesiątka lat, zapisy bibliograficzne. Rok 1849— 


miast cesarstwa, chcących 


go cesarza pokazały się w niektórych miejscach 
pojawy nieposłuszeństwa i nieporządku, żaden Eu- 
ropejczyk nie był napadnięty i znieważony. W Ma- 
zagan ludność tego miasta walczyła zacięcie prze- 
ciwko plemionom wiejskim broniąc Earopejczyków. 
Życzymy sobie, abyście szczegóły te podali do wia- 
domości waszych rządów i prosili je, aby nie da- 
wały wiary doniesieniom ludzi, którzy nie znają 


szkańców i rządu. Naszóm gorącóm pragnieniem 
jest utrzymać przyjacielskie stosunki z wszystkiemi 
narodami; lecz ponawiamy naszą protestacyę prze- 
ciwko niesłusznemu postępowaniu narodu hiszpan- 
skiego, który nie umie ograniczyć się w swoich 
żądaniach, ani szanować swoich przyrzeczeń. 

, „Odwołajemy się do wszechmocnego Boga, a na 
ziemi do wszystkich potężnych i wielkich mocarstw 
europejskich i amerykańskich. Odwołaojemy się do 
wszystkich ludzi, którzy na tym świecie idą drogą 
sprawiedliwości i sądzą prawa innych ludzi bez u- 
ciekania się do przemocy. Pokładamy ufność w Bo- 
gu i błagamy go, aby na nas zwrócił Swe opa- 
trzne oko. 

„Spokojni oczekujemy wypadków, a działać bę- 
dziemy w sposób, ażeby nikt nie mógł nam żadne- 
go uczynić zarzutu; wszelkie złe niech wyjdzie od 
naszych nieprzyjaciół. 

„Oby pokój był z wami! 

„Dan 25 października 1859 r. Mohamed-el- Katib.“ 

Tak mówi jedna strona, rząd marokański. Prze- 
czytawszy jego obronę, posłuchajmy teraz strony 
drngićj. x 

Hiszpania przedstawia długi szereg zaskarżeń o- 
partych na dawnych traktatach niespełnianych ni- 
gdy przez rząd marokański, a do tych skarg doda- 
je inne przeciw poddanym cesarstwa marokańskie- 
go, którzy dopuścili się i dopuszczają ciągle gwał- 
tów i napadów na posiadłości hiszpańskie w Afry- 
ce i teraz znów szturmują do Ceuty; napadów i 
gwałtów, których rząd marokański nie chce czy 
też nie może poskromić. Hiszpania domaga się wy- 
konania warunków traktatu zawartego jeszcze 
w 1749 1., a które nigdy spełnionemi przez rząd 
marokański nie były, chociaż słuszność ich uznał 
w 1796 r. cesarz Muley-Soleyman, a w 1852 ce- 
sarz Abder-A man. Wedłog warunków tego traktatu 
z 1749 r., Hiszpania posiadała przed Centą pas 
ziemi dwie mile szeroki, a przez to posiadłości jej 
miały naturalną strategiczną granicę opartą o wzgó- 
rza Ballanos, będące obronnem stanowiskiem, a 
nazwane właśnie od pełnomocnika hiszpańskiego, 
który ten traktat zawierał w 1749 r., Don Ruis 
de Ballanos. W owym traktacie Hiszpania, dla za- 
chowania spokoju i przyjażnych z Marokiem sto- 
sunków, zrzekła się części swojego podboju w kró- 
lestwie Fezu, gdyż od r. 1498 aż do r. 1585 całe 

rawie to królestwo posiadali Hiszpanie. 

Hiszpania na powyższy okólnik marokański, zre- 
dagowany, jak się zdaje, z dorady Anglików, któ- 
rzy obawiają się aby Hiszpania nie zajęła silnego 
stanowiska po drugićj stronie cieśniny gibraltar- 
skićj i niezneutralizowała przez to wpływu an- 


gielskiego Gibraltaru, — wydała okólnik do wszy-|P 


stkich swych posłów zagranicą, w którym przed- 
stawia słuszność swego postępowania, Krzywdy i 
gwałty jakich się Marokanie dopuszczają, niewy- 
konanie przez rząd marokański dawnych umów i 
podstępne zwłoki „dzisiaj p niego czynione 
w spełnieniu słusznych żądań Hiszpanii, a całą wi- 
nę za tę wojnę zwala na Maroko. Okólnik ten, 
któro treść jest wiadoma, ogłoszonym jeszcze nie 
został, 

S 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 18 listopada. We wtorek oddaną została na uży- 
tek publiczny dalsza część kolei żelaznój galicyjskićj od Rze- 
szowa do Przeworska. Zapowiedziano wprawdzie, że w tym 
dniu pociągi osobowe tudzież ze zbożem i bydłem zaczną krą- 
żyć między Rueszowom a Przeworskiem, lecz dziś dopiero o- 


żyć w zgodzie z wszy- 
stkiemi narodami. Gdy w chwili śmierci przeszłe- 


kraju naszego i nie mają współczucia dla jego mie- 


1859. Litery C. (ciąg dalszy). 

2) Obrót handlu krajowego w miesiącu wrześnin 1858. Przy- 
wóz i wywóz towarów do kraju i za granicę. 

3) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyj- 
nym. Wydatek w wrześniu 1859—1858. 

4) Dokumenta Wróblickie. VI. Wróblik r. 1705, 1729. Jó- 
zef Mniszech, ćwierć roli Sidorakówka zwaną puszcza Janowi, 
Piotrowi, Andrzejowi i Michałowi Wróblickim sołtysom. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Londyn 17 listopada. Dzisiejszy Times mówi, 
że kongres może odmówić uznania dzisiejszego 
stanu rzeczy we Włoszech, że może udzielać rad, 
ale tego co nie jest, niemoża czynić zawisłóm od 
przyzwolenia swego. 


Dzienniki podają za rzecz pewną, że Papież i 
Neapol wyślą reprezentantów swoich na kongres. 

Ratyfikacya traktatów w Zürich ma nastąpić 
20go b. m. Pełnomocnictwo dane przez Izby rzą- 
Harpo m żesźnnac oni zamówić ka z tą p dz 

odpisy na pożyczkę sa 8 nosz mil. 
"St (400 nil. k kapitału). ogan 

Dwór rzymski zadowolony jest podobno z po- 
stępowania Francyi. Kardynał Antonelli ma re- 


prezentować rząd papieski na kongresie, co wszakże 
nie jest jeszcze pewnóm. 


Dzienniki wołoskie i mołdawskie z 9 t. m. o- 
głeszają konstytucyę, ułożoną w imieniu narodu 
rumuńskiego, konstytucyę dla Mołdawii i Woło- 
szczyzny, ułożoną przez wspólną Izbę w Foksza- 
nach zasiadającą. Jest ona oparta na konwencyi 
paryskićj, i wydana na mocy udzielności i auto- 
nomii ludu rumuńskiego. Pierwszy artykuł ogła- 
sza, że księstwa mołdawskie i wołoskie tworzyć 
będą na wieczne czasy jedno państwo, które przyj- 
muje nazwisko „Rumunii“ i zostawać będzie pod 
władzą jednego panującego. i 

Ani hiszpsńska ani marokańska armia nie roz- 
poczęły jeszcze działań wojennych, gdyż to nie 
wojska marokańskie, lecz tylko niekarne pokole- 
nis ponawisją napady na Ceutę, wbrew rozkazom 
wodza marokańskiego, który oświadcza jeszore go- 
towość do traktowania. Mimo tego niema już ża- 
dnéj wątpiiwości, że wojna wkrótce nastąpi, gdyż 
sni ustąpienia marokańskie nie odpowiadają żą- 
daniom hiszpańskim, ani Hiezpania ograniczać się 
dzisiaj będzie na tych żądanisch. Przygotowania 
do wojny przez Hiszpanią uczynione coraz więk- 
szy przybierają rozmiar: pięć „korpusów hiszpań- 
skich gromadzi się na południowych wybrzeżach 
naprzeciw brzegów marokańskich: w Alges ras, 
w Kadyksie, w San Roqua, w Maladze i w An- 
tequera; pod naczelnóm dowództwem m»erszałka 
O'Donnela, który 7go t. m. opuścił Madryt i 
który zatrzymując Erani gabinetu, staje na 
czele armii, dowodzió msją jenerałowie: Prim. 
Zabsla, Ros de Olano i Echague. Z drugićj stro- 
ny Maroko chociaż wojna przy obecnym stanie 
ań:twa jest mu bardzo nie na rękę, nie zanie- 
dbuje do nićj przygotowań, a jakkolwiek plemio- 


na marskańskie napadają ciągle na Ceutę, wojska 


jednak cesarza nie uderzyły dotąd na żadną z po- 
siadłości hiszpańskich i rząd marokański zdaje się 
czezać, aby Hiszpanie pierwsi rozpoczęli działa- 
nia wojenne, a w protestacy! swojéj, którą wyżćj 
podajemy, czyni ich odpowiedzialnymi za całą 
wojnę rozpocząć się mającą. Na protestacyę tę 
wobec wszystkich mocarstw europejskich i ame- 
rykańskich, odpowiedział rząd hiszpański okólni- 
kiem do posłów swoich przy mocarstwach, prze?- 
stawiając poniesione krzywdy i słuszność swych 
żądsń, s zwalając odpowiedzi»lność za wojnę na 
M.rokc; okólmk ten późnićj p-damy. 


Antoni Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny. 


4 
| a lll alaa C 


i 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. : 
(w wąlucio austryackicj), í 
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Mraków 18 listopada. Gądają| på g| płacę 
Banknoty polskie za 100 zdr. mow.. . , xłp.| 376 | 30 
Rable obrączkowe agio. . . . . . . ., „| 10 8 
Talary pruskie sa 150 słr. now. . . . . . | 804 | 784 
Brebro nowe. s e « » © ; . » „ „ałr.] ©21 | 219 
Półimperyały rosyjskie . . . . . . ... » [10 6 | 2 60 
Napoleondory 230-fr. .. . „ . . . „. „. » | 9 79 | 9 60 
Dukaty holezderskie ważne. . s ©. . « » |580 | 6,70 


T a a 20 a s 
Listy zastawne galicyjskie s kuponami.. „ |843 — |84 — 


QObligacye Indemn. z kupon. - . - : . . s E a 
TE medas Er 1664.46 aa A = |36 — 
oye Kolei galicyjskićj za sztuke . . . 9 m |66 — 
Listy zastawsę Tjen z zza + + a atp. | 100 991 
Wiedeń 18 listopada (tolegraf.) axł. e. 
Augsburg 100 złroń.. o © » so » « * * » 106 50 
Hamburg 100 Marków . 93 50 
Linija 107852 07501 00838300 A A 124 10 
Paryż 100 franków . « « « » « « 5 * * » ie sa 
TA . oe O ajere te „ena: Hani POT 9 à 
BY. Ta . . « - - > Ee 71 75 
cji i „PAR HEA 83 — 
Ae 
4 h KPD MATa AiR 56} = 
» ę0CEIR WiAKĄ, 23 — 
Kip m Pridie. e D aihen TD, Te 2 388 — 
w Sy. BERRY 1467 — 
y= OMG G 4 167 — 
Pożyczka narodowa . » * * * » « 47 50 
Obligacye indomn. galie. - - - - - . . Ć Wy 
Akcye Bankowe. - - « * c+.’ NAS 899 ~- 
» kolei północnój > - « + . . . . . . 1915 — 
„ kredytu ruchomego . . . . . . . 202 40 
„ _ kolei franensko-austryackiój . . . . | 267 — 
Lwow 16 listopada, 
Dukat holenderski. . - - » . . -. . . . . „| 582 | 5 76 
„astry Gw E AT „ . „| 588 | 5 82 
Półimperyał rosyjski. . < . «. . « . 1... 10 13 | 9 95 
Rabel rosyjski «+ « s aro « « « « «+ + . | 19411 91 
UUEAGEBE: «2046 tiżutosi u* a -acaqo: LA ALL 86 
Pięciozłotówka polska . . . . . . . . . „| = = 
Listy zastawne galio, bez kupon. . . - - 2 50 |83 — 
Oblig. indema. bez kupoa. . . « « . « . „ [73 25 |74 10 
Pożyczka narodowa bos kupom, > » - « « [77 30 [76/40 
Warszawa 15 listopada. 
Półimperyały.. os . « » » „e. „ „zablil — | 5 60 
Obligi skarbowę. . » « » « « « » « „» (92 16 | — 
kupon „ «ue « -5 > G3 © — BO 
Listy zastąwno III okrese ~- . . : . rabii fia 72 |14 70 
kapon . PTA i - 23 
W roełtaw 17 listopada. 
Bankaoty austrygokie w mon. komw.. - . . | — — 
m m w mon. nowój. . . . t — 
Polskie bilety bankowe. - >n >s « » « » 863 — 
» listy zastawne, - .. . « » « » : « 844 — 
Posnańskie listy zastawne Z „e. s. | — | 994 
tys. aragi A |= | i 
Oblig. koloi krak.-ssląsk. . . . zał >; ki 


| TRE WZA 4 ENSE TYN EO EEK CY WCZK O ELER T T PZPC 
Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Lwów 15go listopada. Na wozorajszy targ przypędzono 
191 wołów i 15 krów, mianowicie z Krzywozyo ARAA 
i 19 i tbykrów, s Rozdółu 4 stada po 25, 2}, 1 10 sztuk, 
s Żółkwi 8, z Bóbrki 10, z Tosarowa 14, z Żydaczowa 7, z0 


Stryja 9 Śzczeroa 2 stada po 8 i5 sztuk, Z tój liczby sprze- 
dano, jak nam donoszą, na targu 187 wołów na potrzeb mia= 
sta i płacono za wołu mogącego ważyć 280 funtów mięsa 
i24 funtów łoju, 46 zł.; sstaka zać, którą szacowano na 

funtów mięsa i50 funt. łoju, kosztowała 69 sł. w.a. (G. L.) 


Poolągi osobowe na kolejach żelaznych 


Odchedzą: 


z Krakowa de Warszawy 1 rane— do Wiednia ! Wro- 
cławia 1 rap; 3. 45 Kacha 5) w ps 

wy (przez Begumin or 7 us 

9. g rano = do posty zy Zo AT 
do Przeworska 10. 30 rano: — do Wie- 
lczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa ı rane; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rane. 

z Granicy te Sonalin 6. 30 rano; 2. 6 po pe- 

u, 


1 Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołn- 


CZAS » Soboty 19 Listopada 1859. 


D 


HOTEL DREZDEŃSKI. Czermak Leonard naczelnik z Bi- 
cza. Brandys Wojciech wł. dóbr z Kalwaryi. T. Zombellini 
kup. z Wiednia. 

Wyjechał: Stanisław Kowalski właśc. dóbr do Birkowa. 
Karol Trzeciak właś. dóbr z Dąbrówki. Witold Witowski ob. 
do Wiednia. Szczepanowski Józef właś. dóbr do Piotrkowio. 
Płocki Jan wł. dóbr 


pisana JKs. proboszczowi Hanuszewskiemu, z 2 mapami i 
11 kolorowanych rycin. Svo, Kraków 1860, złp. 12, 

Orzechowskiego Stanisława. Ziemianin albo rozmowa ojca 
z synem o sprawie Polski roku 1565; i Policya Królestwa 
Polskiego nakształt Arystotelesowych polityk wypisana r. 
1566; z rękopisu wydana (przez Żegotę Paulego). Svo, Kra- 
ków 1859, złp. 4 

O śmierci cywilnój i o prawach byłych wychodźców polskich 
ze stanowiska sądowego. Svo, Poznań 1859, złp. 7. 

Pług Adam (Pietkiewicz). Duch i Krew. Kilka zarysów z ży- 
cia towarzyskiego. 12mo, Wilno 1859, 3ty, złp, 16 gr. 20. 

Przewodnik dla zwiedzających Żupy solne w Wieliczce (z drzo- 
worytami). vo, Kraków 1860, złp. 1- a 

Schedling Juliusz. Zasady praktycznego miernictwa i niwella- 
oyi do użytku gospodarzy wiejskich, x 71. drzeworytami, 
Svo, Warszawa 1859, złp. 4. 

Thiinen Henryk v. Państwo odosobniono w stosunku dó rol- 
nictwa i ekonomii społecznój. (Der issolirte Staat in Be- 


ziohung auf Landwirthschaft und Nationalökonomie). Dzieło baranów Skakunów. 


oryginalnio w języku niemieckim napisane, (przełożone ną k Sprzedać się mające barany wyszczegól- 
ję Polski przez Ludwika Boguokiego). Bv, Warzawa |niają się nietylko czystą i szlachetną krwią 
, złp. 12. : > 1 
Wiadomość o kościele św, Katarzyny na Kazimierzu Pea ARE silną 1 mocną budową, lecz oraz i 
Krakowie. Svo, Warszawa, złp. 3. obfitem i śni i ie 
Zmoreski Roman. Królewicz Marko, Narodowe Pieśni serbskie, mniej b ; momo Zzarośniętem runem, jak nie 
12mo, 'Wataskwa 1859, 'ułp. €. (929 n.-2-6) miej bardzo cienką doskonałą wełną i szcze- 
"' KAROL KRÓLIKOWSKI , Sólną zdolnością niewyradzania się. Szano- 
KAROL KRÓLIKOWSKI woi Amatorowie raczą się zgłosić pisemnie 
NAUCZYCIEL TAŃCA lub osobiście do podpisanego. (938-2-6) 
ma bonor zawiadomić, że przybywszy rozpoczyna: kurs Prauss leży trzy mile od górno-szłązkiej 
lekeyi Tańców salonowych jako tóż solowych. |s'acyt kolejnej Ohłau, 1 milę od Strehlen. 
Osoby życzące sobie pobierać takowo, raczą się zgłosić do Pranss dnia 10go Listopada 1859. 
mnie. otel RosyjskiIl piętro Nr.21. ` (9441-2-3) A, C. Mayer, Dyrektor dóbr 


UWIADOMIENIE. 


Jego ek. Apostolska Mość raczył najłaskswićj zezwolić, ażeby gmina król. wol- 
nego miasta głównego BUDY (Ofen) mogła zaciągnąć i otworzyć pożyczkę lo- 
teryjną w ilości dwóch milionów złotych wal. austr, 

Ta kwota pożyczki zostanie puszczoną w obieg w 50,000 sztukach zapisów długu 
częściowego (w losach) po 40 zł. w. a., i zwróconą będzie podług planu losowania 
w ilości 4,679,675 zł. wal. austr. 


Pierwsze ciągnienie nastąp i Æi 


d. 15” Grudnia r, b. 


Plan losowania uposażony jest 56 trafnymi na 40.000 30,000 
i 20,000 zł. i każdy z tych losów po 40 zł. musi w PAASKE RA a CAA 
ku, mianowicie, jeżeli żadna większa wygrana na niego nie wypadnie, wygrać najmnićj 
60, 65, 70, SO, zł. — Bliższe szczegóły zawierają program i plan losowania 

Podpisany ck. dom hurtowny przyjął na siebie tę pożyczkę loteryjną od gminy miej- 
skićj miasta Budy (Ofen) za kontraktem, zapisy długu częściowego (losy) zosta- 
ną zatem przez niego wydane, jak również w swoim czasie wyłosowane kwoty po otrzy - 
manem poleceniu wypłacone; zaprasza zatem w stosunkach m nim zostających i Szano . 


Barany Skakuny. 


W owczarni oryginalnych Me- 
rynosów hrabiego Zierotin 
w Prauss 


w król. pruskim Szlązku w obwodzie 

Wimptsch , będą od %5go listopada 

r. b. na sprzedaż wystawione mnićj więcćj 
S© sztuk dwu i trzyletnich 


Gniewoszewski Józef ob. do Tarnowa. 
do Nowodrzewa. 


Ensera ty. 


Nakładem Księgarni Józefa Czecha 
w Krakowie, wyszła i jest do nabycia 
we wszystkich. Księgarniach 


HISTORYA 
WYMOWY W POLSCE. 


Napisał 
IKarol Mecherzyński. 
TOM III. 
Cena egzemplarza zły. 15, czyli 3 zdr. 75 kr. wal. a. 


W tćjże Księgarni nabyć można: 


Encyklopedyą Powszechną 


wychodzącą w Warszawie zeszytami siedmioarku- 
szowemi, drukiem ścisłym ¿z 8vo: majori. 
ET" Opłata z góry nie uiszcza się ża» 
dna, tylko za każdy zeszyt osobno, 
Cena Zeszytu kopijek 375. 


Nadto taż Księgarnia otrzymała następujące no- 
wosci: 

Bartoszewicz Julian. Pogląd na stosunki Polski z Turcyą i 
Tatarami. Na dzieje Tatarów w Polsce osiadłych, na przy- 
wileje tu im nadane, jako tóż wspomnienia o znakomitych 
Tatarach polskich. Bvo, Warszawa 1860, złp. 8. 

Bronikowski Antoni. Homera Odyssea, przekład s greckiego. 
area i zawierający Rhspsodie I — IV. 8vo, Poznań 1859, 

ol. 5. 


Cumming P. Latarnik z Bostonu, powieść amerykańską prze- 
łożona przes Siowerynę z Żochowskich Prusząkową. 12mo, 
Warszawa 1859, złp, 16 gr. 20. 

Dębicki Bronisław. Bartos = pod Krakows, czyli Dożywocie 
w letargu, obrazek narodowy ze śpiewkami w jednym akcie. 
12mo, Nowy 1859, złp. —. 

Jezierski Michał Orędowniczka ziomi Naszój, wiersz. Bvo, 
Odessa 1959, złp. 2 gr. 15. 

Jocher «Adam. Harmonia mow, alko zlanie ich w jedną, to jos 
polską, za pośrednictwem fenickiój, powróconój do famili 
mów słowieńskich. Wykład z komentarzem ciągłym mono 
logu komedyi Plauta, Poennlus, akt V scena ra w 1— 16 
8vo. — Epilog historyi mowy pierwoteój oraz wstęp do jéj 
odnowienia w. mowie słowiano-polskićj i do „iłarmonił 
Mów.* 12mo, Wilno 1859, złp. 8 gr. 10. 

Jourdier'a. Katechizm rolnictwa, przełożył Stanisław Zdito- 
wiecki, x 101 drzeworytami w tekscie, vo, Warszawa 1859, 


„złpol. 10. . r BAA R RY R . c 
z ki 3 aye | Wna Publiczność niniejszem najuprzejmićj o zgłaszanie się do niegoż 
Kloyna” CŚhóromalke, e i Mitrydoć Tagos kiego nabycia tych losów. — Wiedeń w HE n 1859 r. go% względem wszel- 


nia, Fodra, Atalis). Wydane steraniem rodziny z portre- 
tem. Svo, Lwów 1859. (Na dochód Towarzystwa Nauko- 
wego w Krakowie), złp. 8. 

Leśniowska Ludwika, Historvya Polska dla Judu, zebrana 
w krótkości z małemi objaśnieniami Jeografii i żywotów 
niektórych świętych i bohaterów polskich, napisana a przy-| (917-3) 


J. G. Schuller i Spółka, am Hof Nr. 


329, 
WPW KRAKOWIE sa te losy do nabycia u kupca 
pP. e5. BE". ECHSSA_CNHNNCNE M. 
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Karola Ludwika. 


(611-15) 


pociągów osobowych na e,k, uprzywilejowanćj kolei galicyjskićj 


POCIĄGI OSOBOWE. 


z Krakowa do Rzeszowa i 


z Rzeszowa do Krakowa 


dniu; 7. 56 wieczór. BRAKÓW. sene 2a en Tra pol. 10 30 rano | 5] 40 Rzeszów 
z Rzeszowa owa połu — „|Biersanów. . . .. 4 44 5|57 || 6| -- Trzoiana 
do =. 2.15 po da. = z Prze Podłęże . . . . . . . - 10 | ssj 11 | 2 6 | 20 | 6 | 25 Sędziszów z 8 H 7 3| 4 
IE Kłaj. |... 0] parja | 17 6 | 45 | 6 | 46 Ropozycę 20 23 MIES SŁU 
Przychodzą: m Sarman ASARIDA a ed n i 7 A 7 16 » Deska ; 43 48 =t Seg z = 
otwina. . . 51 Zarna , 
de Krakowa z Wiednia 9. 45 rane; 1. 45 wieczór — Bogamiłowioe . . . . - - 12 | 30 | 12 | 30 8|29| 8 | 30 Tarnów ją a s a 5 | 38 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano:‘lTamów... . . P.S -| 12 | 42 | 12 | 50 | 4 1 12] 8 | 45] 9f — Rogumiłowico Li zd 6 | 8 g 35 
5. 27 wieczór — z Ostrawy rez Bogu, | Czarna. .  . .. . .. A 23 | 1 | 24 9 | 43 | 9 | 46 Słotwina „,....., 1|29| 1 | 33 Tiar 7 pie 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór — [Pioa si ©. 4. «> a|42] 1 | «r 10 | 9 | 10 | 16 12 ochnia. „ ooe „|a|ss| 1 | 58 9 baj A 
OByCO. « . 7| 2| 10 10 | 41 | 10 | 44 d O « 2 |13| 2 | 13 8 
z zowa 8. 24 wieczór — z Przewor- piaia © > x 2 |22| 2 |27 USTU koe 8.10, es nE mog s 23| 28l 2 l-31 A BIE 
ska 3 popołud. x Wieliozki 6. 45 wieczór. |Trroiana. | >< |. | 2| a5 2| 47 11 | 37 | 11 | 40 Bierzanów „||| :: 2 |46| 2|47| 16 17 | 9 b 9 7 
de ode Krakowa 12. 1 w południe; — doj Rzeszów. . .. . . - - 3 | 10 | po połud, 6 _|12 | 10 | w poraa! | |Kraków „|::::: 3 | — || po poł. 4 m | AR 4 
eworska 4. 30 popołudniu. : Krakowa z Wieliczki £ Niepołomice 2 Wieliczki 5 Hierzanową A" eraan 
Prahan : do Wieliczki do Niepołomie do Wieliczki do Rierzanowa do Wieliezki oH saa 
>. ad 17 dp 18 Hstopada. Bi B Pociąg mieszany Nr. 13. __ | Poo. m N. 14 podł. potrzeby| Poo. miesz. Nr, 15 podł. potrzeby |P00. osob. N.16 podług potrzebyjPoo. osob. N.17 podług potrzeby] F mieszany Ne i6 
HOTEL P Szamojt Maksymilian ob. z Niedomio. T Prr d- | zaa = F_--  _JPrsy-| Od- Tiny=lGd= Pm r dg r. 16 
Szeligowski Frano. plenipotent z Zatora. Trzojńska Józefa ob jazd KEG | jazd | jazd Stacya | ia y- | r |E Dd 
z Poręby. Kób Kajetan insp. jen, z Przeworska. Schuls Sta- EA | Stacya jea Stacya jazd 
niaław wł dóbr x Polski. Honr, Christiani Grabiański właśc z Tor ZE A ~ : 8. [M. | CALA Wicliczkz== JG.]M.| G. > ge ry nRó: G. | M. i CILA eiM 
dóbr z Bratkowic. Gostlot Matylda ob. # Paryża, Władysław | |32 Biersezęż : lta So lia ao p opołomico - [po poz] 210] Wioezka . Tp por] 2]25 |Bierzanów: -|popoł.| 2]86 |Wielczka e 
Kulozyoki ok. urz. z Galicyi. Kistner Sówef ók. olber ia- | 30 ||11 m porzaków . .]12/30|12|34]Podłęże . . . | 2/20] 245 Bierzanów . | 235 popoł. [Wieliczka . .| 3| 7|po poł. |Biorsanów | | r) bo 
strą x Węgier. Hoppon Apolinary ob. ze Lwowa. Goeriich E- „ |11 |44 |prz.poł.jPodłoże, , „| 1| —| 1|10jBiorzanów . .| 3/11] 3/13 Í ów. . 6 t| ; 
mil zawiadowca kolei s Wiednia. Hr, lepołomiee . | 1|22|po poziWieliczka . „| 3/25] po poł. 918 jwieoxó 


r omea K 
kapital. z fam. z Jass. Otecka Salomea z córk zgi 
wy. Alina jenerałowa Dwernicka wł. dóbr z kos Barth 
Bogdalik Dziekan s Czarnego Dunajca, 
Wyjechali: Kób Kajetan insp. jen. kolei do Wiednia, Barth 
Bogdalik dziekan do Czarnego Dunajca. Hr. Salomea Kostaki 
Negel kapitalista do Paryża. Hoppen Apolinary ob, do Nip- 
mieo. Kiatner Józef oficer z siostrą do Lwowa. Kulosyoki 
Wład, urz. do Krakowca. Gestlot Matylda obyw. do Galicyi. 
Signall Leon kup. z synem do Brodów. Jnriez Mihbald fabr. 
do Prne. Reiner Maroin radoa dworu do Wiednia. Dulemka 
Leonard ob. do Lwowa, À 
HOTEL ROSYJSKI. Mikołaj Dąmbski ob. z Ośwíęoima, ! 
Wiktor Witkowski ck. urz. z Insbraku. Wilhelm Koch obyw. | 
liński urz. z Galicyi. Joachim acy Pram- 
mP Wiednia trelzoff Dr med , Ignacy 
Wyjechali: Mikołaj Dąmbski à „ Wiktor 
RE kde arn as obyw. do Oświęcima 
niowie. Joachim Strelzoff Dr med. do Rosyi. 


RYN aties 


x Paryża. Leon Rogalski ksiądz s Ołomuńca. August Zwo- h 


Ignacy Prammer prof. do Czer- | 1 


| SJ TW A acz LSB. = 


Pociąg osobowy Nr. 3 zostaje w związku z pociągiem z Wiednia, Be ł Bilsk ; 
dto. dto Nr. 4 dto > dto dto do Wiednia, Berna, Olomuńca, Ogawy, Biska, Granicy i Mysłowic. 
Mieszane Pociągi Nr. 14 i 15, pociągi osobowe Nr. 16 i 17 odchodzą według potrzeby. 


Od Zarządu jazdy c. k. uprzywilejowanćj £galicyjskić]j kole! Karola Ludwika. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. Nowa pracownia Kotlarska 


3 Ta p oE kleruaoń iesion ; 24: 6 
33 Jr „dE kl waok przępies 9 została z ulicy Brackićj na ulicę św. 
1103 walą > DE 2 E saótzęwić itoten Jans pod L. 463/54 G. IV, w którój przyjmują się 
m 0. Brana. Roamaro| i za do GER. Naozynia kuchenne, oraz fabryczne, go- 

831 ri- 1? 1 wschodni rze cjg ; 5 0 
Faliaa 46 i i 120 | sędhoa TRS | gii cen fabryczn r no" odstępająo 5%, od wasyekkich 
o 

~ — Franciszek Pierzchałski, 


